





Uroczysty obiad, wydany przez cesarza 
Francji, Napoleona Ill, dobiegt końca. 
Brali w nim udziat tym razem sami mez- 
czyzni, członkowie korpusu dyplomatycz- 
nego w Paryzu. Cesarz, siedzqcy u szczy- 
tu stołu, rozmawiał z zajmującymi miejsce 
po jego obu stronach ambasadorami 
Francji i Hiszpanii. Roznoszono lody. 

— Ostatnie przedstawienie w Operze 
było doprawdy prześliczne — zaczął roz- 
wlekle wypowiadać swoje wrażenia An- 
glik. 

— Tok, ja również uważam, że... — 
przerwał mu Hiszpan i nagle zamilkł. 
Wzrok pełen zdumienia, niedowierzania, 





a wreszcie obrazy мјери w jeden punkt 
stotu. 

Ambasador angielski, któremu kolega 
przerwał tak bezceremonialnie, poszedł za 
jego wzrokiem — i nagły, ciemny rumie- 
niec przepłynąt przez jego twarz. Byłoż 
to rozmyślne uchybienie ze strony Francu- 
zów? Jak na to zareagować? 

Cesarz zauważył ich tajone- wzburze- 
nie. Właściwie czekał na efekt od kilku 
chwil. W oczach migotaty mu iskierki hu- 
moru. 

— Panowie zdaje się zwrócili uwagę na 
łyżeczki do lodów. 

— W istocie — wycedzit Anglik. 

— Dawno mi się nie wydarzyło jeść lo- 
dy cynową łyżeczką — stwierdził zimno 
Hiszpan. 

— | dziś się to panom nie wydarzy. Te 
łyżeczki nie są cynowe. Proszę je wziąć 
do ręki. 

— Rzeczywiście, bardzo lekkie! — zdzi- 
wił się Anglik. 

Ale już dalsi biesiadnicy usłyszeli tę 
rozmowę i zwrócili uwagę na swoje ty- 
żeczki. 





— Со га dziwny metal! 

— Gdyby nie ich lekkość i ta mato- 
wość, można by myśleć, że mamy do czy- 
nienia ze srebrem! 

»— Ме, nie widziatem jeszcze podobne- 
go metalu. Co to jest? 

— Ten metal jest w chwili obecnej 
droższy nie tylko od srebra, ale i złota — 
wyjaśnił z satysfakcją cesarz. — To alu- 
minium *). Wydobywa się je z gliny. Pro- 
dukcja tego metalu to sprawa niełatwa. 

Łyżeczki z nowego metalu bardzo się 
wszystkim podobały. 

— Takie srebro z gliny! 

— Miejmy nadzieję, że produkcja alu- 
minium rozszerzy się. Chętnie nabyibym 
takie sztućce. 

— Doprawdy, mnie się one bardziej po- 
dobają niż srebrne lub złote — ktoś chciał 
zrobić przyjemność cesarzowi. 

Zapomniane lody powoli roztapiały się 
w miseczkach. 
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Obiad się zakończył, goście opuścili pa- 
łac. Cesarz udał się do swego gabinetu, 
gdzie oczekiwał na niego adiutant. 

— Profesor Deville już czeka, naj- 
jaśniejszy panie. 

— Wprowadź go tutaj, mój chłopcze. 

Do gabinetu wszedł żwawo profesor 
Henryk Sainte Claire Deville. Cesarz pod- 
szedł do niego dwa kroki, serdecznie uści- 
snęli sobie ręce. 

— Łyżeczki zrobiły nadzwyczajne wra- 
żenie, profesorze. 

— Cieszę się. Ale łyżeczki to tylko 
próbka tego, do czego można użyć alu- 
minium. Jest to metal, który — jak sądzę 
— może być zastosowany do ważniej- 
szych spraw. 

— Tak. Jego lekkość to najcenniejsza 
cecha, prawda? 

— Nie zapominajmy też o tym, że alu- 
minium da się odlewać, skrawać, nie 
rdzewieje, nadaje się do obróbki cieplnej. 
Same zalety! — uzupełnił Deville. 

— Przyznam się jednak panu, profeso- 
rze, że poczułem się trochę nieswojo, gdy 
moi goście, zachwycając się nowym me- 


>) Nozwo glin eznaczo pierwiastek. Aluminium to ten 
sam glin w języku techniki. 





talem, o mały włos nie zaczęli mnie wy- 
pytywać o szczegóły z nim związane. 

— Wosza cesarska mość wie bardzo 
dużo o aluminium i byłby w stanie zaspo- 
koić ciekawość panów dyplomatów. 

— Nie bardzo. Wiem, że glin wydoby- 
wa się z gliny, której jest najważniejszym 
składnikiem. Pamiętam też, co mi pan 
mówił, profesorze, że ten glin jest trzecim 
со do wielkości rozpowszechnienia skład- 
nikiem skorupy ziemskiej. j 

— Po tlenie i krzemie, tak. 

Ale nie umiałbym odpowiedzieć, dla- 
czego — jeśli tak jest — inne metale, jak 
złoto, srebro, miedź, ołów, znane są ludz- 
kości od zarania jej dziejów, podczas gdy 
aluminium zostało odkryte dopiero nie- 
dawno. 

— Po pierwsze dlatego, że glin nigdy 
nie występuje w przyrodzie w stanie czy- 
stym, podczas gdy niektóre z wymienio- 
nych przez waszą cesarską mość metali 
— owszem, występują. Po wtóre, jeśli na- 
wet wymienione metale pojawiają się w 
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naturze јако zwigzki, wzglednie tatwo 
byto otrzymaé z nich czysty metal. Tym- 
czasem nad otrzymaniem czystego glinu 
trudzili się nadaremnie najwięksi uczeni. 
Glin ma bardzo duże powinowactwo z tle- 
nem, łączy się z nim łatwo. Do wydobycia 
czystego glinu z tlenku glinu potrzebna 
jest bardzo duża ilość energii. Toteż 
pierwszy, który próbował otrzymać czy- 
sty glin, uczony angielski Davy... 

— Davy, znam to nazwisko. Mówił mi 
pan o nim. To on właśnie się wypowie- 
dział, że nawet z gliny wydobedzie Iśniący 
metal. 

— Wydobyt poprzednio inne metole: 
wapń, stront, bor, sód i potas, stosując 
elektrolizę, to znaczy — mówiąc nojogöl- 
niej — przepuszczanie statego prądu 
elektrycznego przez zwigzek danego pier- 
wiastka rozpuszczony w wodzie. 

— Ale mu sie to 2 glinem nie udato. 

— Nie. 





— | tu kończą się moje wiadomości о 
aluminium. 

— Odkrył je Oersted, duński uczony, 
a potem poprawił wyniki Wóhler. Oersted 
działat na chlorek glinu, który otrzymać 
łatwo, amalgamatem potasowym. Potas 
tączyt się z chlorem, a glin z rtęcią. Wy- 
starczyło potem tylko oddestylować rtęć 
przez ogrzewanie... 

— Dość, dość, profesorze, nie jestem 
chemikiem. 
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— Wosza cesarska mość jest kimś nie- 
słychanie ważniejszym: jest tym, który 
pobudza chemików do działania i ułatwia 
im je. 

— Ładnie pan to ujął, profesorze. W 
istocie, pragnę, aby we Francji zaczęto 
najprędzej produkować aluminium. 

— Rzadka to cecha władców, wasza 
cesarska mość, zrozumienie dla potrzeb 
nauki. 

— Nie, nie, panie Deville, proszę mi nie 
mówić komplementów. Zależy mi na alu- 
minium z powodów politycznych. Jestem 
władcą państwa і mam obowiązek dbać 
o jego bezpieczny byt. A dzisiejsza Euro- 
pa to pod pozorami spokoju drzemiący 
wulkan i nie wiadomo, kiedy on wybuch- 
nie. Te Prusy ze swoimi ambicjami i ape- 
tytami. Potrzeba nam we Francji nowo- 
czesnej broni. A aluminium, metal tak lek- 
ki, a w stopach tak twardy, nadaje się 
wspaniale na hetmy i broń. 

— To prawda, najjaśniejszy panie. Ale 
powtarzam, ze nowy metal może znaleźć 
w gospodarce narodowej daleko szersze 
zastosowanie niż tylko wyrób broni. To 
metal nowy, wszystko stoi przed nim 
otworem i nawet trudno dziś przewidzieć, 
w jaki sposób będą mogły być wykorzy- 
stane jego wspaniałe możliwości. _ 

— Tym lepiej. A więc rozwijamy pań- 
ską fabrykę aluminium w Salindres. W го- 
zie potrzeby państwo przyjdzie panu z po- 
mocą finansową. 

— Dziękuję. Wpierw jednak muszę 
jeszcze udoskonalić wydobywanie glinu. 
Wprawdzie zastosowanie sodu zamiast u- 
żywanego przez Oersteda potasu ułatwiło 
i potaniło produkcję glinu — i dopiero 
teraz możemy go wydobywać na miarę 
przemysłowej, jednakże nie jestem jeszcze 
zadowolony. W czasie tego procesu wy- 
dobywają się opary chloru i sodu, szkodli- 
we dla ludzi. Muszę to zwalczyć. 

Rozmowa trwała jeszcze przez jakiś 
czas, wreszcie Deville wstał i pożegnał 
się. Przy pożegnaniu wydobył z kieszeni 
ozdobne pudełko i z nieśmiałym uśmie- 
chem wręczył cesarzowi. 

— Ма zadatek przyszłych możliwości 
naszego metalu — rzekł. 

Cesarz otworzył pudetko i uśmiechnął 
się. 

— Prześliczna! Istne cacko! Dziękuję! 


Deville wyszedł. Cesarz 
drugimi drzwiami opuścił 
gabinet i przez szereg pokoi 
skierowat się do tej części 
pałacu, w której wychowy- 
wał się książę Eugeniusz 
Ludwik Jan Józef Napoleon 
Bonaparte, jedyny syn i na- 
stępca tronu cesarza Na- 
poleona Ill, przyszły — w 
zamierzeniu ojca — cesarz 
Francji, obecnie liczący je- 
denaście miesięcy życia. 
Dwie damy dworu, obdarzo- 
ne zaszczytnym urzędem 
piastunek cesarzewicza, na 
widok władcy wstały z 
miejsc i złożywszy gieboki 
ukłon stanęły na uboczu. 
Cesarz pochylił się nad 
wspaniałą kołyską. 

— Lulu! — rzekł z miłością — Lulu! 


Dziecko śmiejąc się i gaworząc wyciąg- 
пејо do niego rączki. Cesarz otworzył 





przyniesione przez Deville'a pudełko, wy- 
ја! z niego aluminiową grzechotkę i рода! 
ją synowi. 


HANNA KORAB 


W ELEKTROWNI 


Zapraszam Was do zwiedzenia elek- 
trowni (oczywiście tylko w wyobraźni). Bę- 
dzie to duża elektrownia parowa opalana 
węglem — najpopularniejszy i najszerzej 
stosowany typ zakładu energetycznego 
wytwarzającego energię elektryczną. 
Elektrownia taka jest również nazywana 
elektrownią cieplną, ponieważ do wytwa- 
rzania w niej prądu potrzebne jest ciepło. 
Zasada jej pracy, najogólniej rzecz ujmu- 
jąc, polega na kolejnym przetwarzaniu 
jednych rodzajów energii w drugie, aż do 
otrzymania produktu końcowego — ener- 
gii elektrycznej. 

Proces ów zaczyna się od wyzwolenia 
z węgla, przez jego spalanie, energii cie- 
plnej, która służy do podgrzewania wody 
w kotłach parowych i wytwarzanio pary. 
Uzyskana para jest pod wysokim ciśnie- 
niem doprowadzana rurami do turbin pa- 
rowych, w których następuje dalsza prze- 
miana energii, a mianowicie energii ciepl- 
nej w energię mechaniczną. Nabrawszy 
bowiem przy wlocie do turbiny wielkiej 


szybkości, para rozpręża się potem pod- 
czas przepływu przez turbinę, wprawiając 
jej wirnik w ruch obrotowy. 

Kolejny i ostatni etap przeobrażeń ener- 
gii to przekształcenie energii mechanicz- 
nej w elektryczną, co odbywa się w sprzę- 
żonej z turbiną prądnicy. Stąd energia 
elektryczna jest doprowadzana przewoda- 
mi do rozdzielni, której zadaniem jest 
zbieranie płynących z poszczególnych 
prądnic potoków energii i jej rozdzielanie 
między wszystkie wychodzące z elektrow- 
ni linie elektryczne. 

Oto w znacznym skrócie zasada dzia- 
łania elektrowni cieplnej. A teraz w dro- 
gę przez poszczególne jej działy. 

W zespole zabudowań elektrowni naj- 
okazalszym budynkiem jest kottow- 
nia. Jej znaczna, kilkunastopigtrowa za- 
zwyczaj wysokość wynika z olbrzymich 
rozmiarów ustawionych w jej wnętrzu ko- 
нем. Wysoko w górze, nad kotłami, 
mieszczą się zbiorniki węgla. Wykonane 
ze stali lub zelbetu, mają ksztatt zwęża- 





jący się Ки dołowi i przechodzący tutaj w 
rury zwane zsuwniami. Jak się nietrudno 
z tej nazwy domyślić, rurami tymi węgiel 
zsuwa się na ruszty kotłów, gdzie jest 
spalany, 

Do wytwarzania pary w kotłach po- 
trzebna jest oczywiście woda, drugi obok 
węgla podstawowy „зигомјес" dla elek- 
trowni. Zanim jednak woda trafi do ko- 
ttöw, musi być nie tylko starannie oczysz- 
czona, ale ponadto także specjalnie 
uzdatniona, jak się to fachowo określa. 
Омо uzdatnianie polega na jej zmiękcze- 
niu, podgrzaniu i odgazowaniu. Gdyby te- 
go nie robiono, z niezmiękczonej, twardej 
wody wydzielatby się szkodliwy dla pracy 
kotła osad zwany kamieniem kottowym 
(jak on wygląda, możecie stwierdzić za- 
glądając do wnętrza zwykłego, starego 
czajnika), a rozpuszczone w wodzie gazy 
nadżerałyby ścianki kotła. Urządzenia do 
uzdatniania wody składają się na odręb- 
ny dział elektrowni, mieszczący się albo 
w samym budynku kotłowni, albo w jego 
pobliżu. W dziale tym znajduje się rów- 
nież laboratorium, w którym chemicy sta- 
le i regularnie badają jakość wody, a jej 
próbki pobierają z różnych części urzą- 
dzeń kotłowni. 





Należycie uzdatniona woda jest tłoczo- 
na pod ciśnieniem do kotłów (oznaczo- 
nych na rys. cyfrą 1). Nowoczesne kotły 
są potężnymi konstrukcjami kilkudziesię- 
ciometrowej wysokości. Wnętrze takiej 
budowli jest wypetnione ogromną ilością 
rur. Płynąca nimi woda ogrzewa się od 
płomieni lub gorących gazów spalino- 
wych powstających przy spalaniu węgla. 
A spala się go, w zależności od systemu 
kotła, albo na mechanicznych rusztach, 
albo w tzw. paleniskach pyłowych. 


Ruszt mechaniczny 2 ma formę szero- 
kiej, płaskiej taśmy, znajdującej się w sta- 
tym, bardzo powolnym ruchu. Jeszcze 
przed samym  paleniskiem nieustan- 
nie spada na nią ze zsuwni 3 strumień 
miatu węglowego, który później, w czasie 
powolnej wędrówki przez palenisko, ule- 
ga spalaniu. Pozostałości spalania — po- 
piół i żużel — spadają na końcu rusztu 
do niżej położonych lejów. Oprócz opisa- 
nego rusztu, zwanego łańcuchowym, w 
paleniskach kotłów stosowane sq również 
inne typy rusztów mechanicznych, których 
nie będę tu opisywać. Wszystkie ruszty 
mechaniczne napędzane sq silnikami 
elektrycznymi. 
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pomocnicze urządzenia turbin, wśród któ- 
rych wyróżniają się. wielkie walcowate 
kondensatory 7 (stąd nazwa poziomu), 
czyli mówiąc po polsku — skraplacze. Do- 
konuje się w nich skraplanie pary opusz- 
czającej turbinę. Skrapla się ona na po- 
wierzchni kilku tysięcy rurek, uzupetniajg- 
cych wnetrze skraplacza, ochtadzanych 
przeptywającą przez nie wodą chłodzącą. 
Powstała ze skroplenia pary woda jest 
tłoczona z powrotem do kotła, przy czym 
po drodze wstępnie się ją podgrzewa parą 
pobieraną z turbin. Trafiwszy do kotła, 
woda krąży w obiegu zamkniętym na tra- 
sie: kocioł — turbina — skraplacz — ko- 
ciot. Drugi obieg wody — to obieg wspom- 
nianej tu wody chłodzącej, powodującej 
skraplanie się pary. Opuszczając skra- 
placz woda ta jest oczywiście ogrzana 
ciepłem odebranym parze. Po to, aby mo- 
gła być ponownie użyta do chłodzenia 
rurek skraplacza, sama musi zostać 
przedtem ostudzona. 

Odbywa się to w tak zwanych chtod- 
niach kominowych 8, które dzięki swemu 
wyglądowi są bardzo charakterystycznym 
fragmentem większości elektrowni. Każdy, 

/ kto oglądał kiedyś elektrownię, choćby 
tylko z oddali, na pewno zauważył w jej 
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sylwetce wieikie, pękate, nieco u góry 
zwężone wieże, z których unosi się biały 
opar. To są właśnie chłodnie kominowe. 
Dostarczona rurociągiem do chłodni cie- 
pła woda spada w jej wnętrzu z wysokoś- 
ci kilkudziesięciu metrów kaskadami, roz- 
pryskując się w postaci drobnego desz- 
czu. Powietrze, wchodzące do chłodni do- 
tem pod wpływem naturalnego ciągu, 
chłodzi spadające krople wody. Ochło- 
dzona woda zbiera się w betonowym 
zbiorniku pod chtodnig i jest stąd tłoczona 
pompami 9 z powrotem do skraplaczy. 
Część wody oczywiście się ulatnia przy 
chłodzeniu i musi być uzupełniana świe- 
żą wodą. 

Chłodnie są niepotrzebne wówczas, 
gdy elektrownia jest usytuowana w pobli- 
żu rzeki lub jeziora. W takim przypadku 
czerpana stąd pompami woda chłodząca 
jest tłoczona wprost do skraplacza, a po 
spełnieniu swojego zadania odpływa z po- 
wrotem tam, skąd ją pobrano. 

Zapoznając się z obiegiem wody zbo- 
czyliśmy z trasy naszej wędrówki, zgodnej 
z głównym kierunkiem przepływu energii 
w elektrowni. Powróciwszy na ten szlak, 
znowu znajdziemy się w maszynowni przy 
turbozespotach. 

Na turbinie kończy się część cie- 
plna elektrowni, to znaczy ta jej stre- 
fa, w której wyzwolona z paliwa energia 
cieplna po przejściu przez kocioł, rurociąg 
i turbinę zostaje przekształcona w energie 
mechaniczną, obracającą wirnik turbiny, 
a za jego pośrednictwem również wirnik 
prądnicy. Od połączenia obu wspomnia- 
nych wirników zaczyna się część 
elektryczna elektrowni, wyposażo- 
па w maszyny i urządzenia, przez które 
energia przepływa już w postaci prądu 
elektrycznego. 

Pierwszym działem tej drugiej strefy, do 
którego prąd elektryczny trafia po wypro- 
dukowaniu go w prądnicach, jest roz - 
dzielnia 10. Do niej spływają potoki 
energii elektrycznej z poszczególnych 
prądnic, aby po odpowiednim rozgospo- 
darowaniu opuścić ją wybiegającymi z 
elektrowni liniami elektrycznymi 11. A oto 
jak sama rozdzielnia jest urządzona i wy- 
posażona. 

Drogę z prądnic do budynku rozdzielni 
prąd elektryczny przebiega kablem albo 
szynami umocowanymi na porcelanowych 








podporach. Przewody te sq doprowadzone 
w rozdzielni do tak zwanych szyn zbior- 
czych, mających postać prętów lub sztab 
miedzianych, również umocowanych na 
porcelanowych izolatorach.. Wszystkie 
punkty dopływu prądu do tych szyn oraz 
jego odptywu z nich są odgrodzone ścian- 
kami , które dzielą wnętrze rozdzielni na 
szereg celek. Dzielą zaś po to, aby w 
razie zwarcia między przewodami (co po- 
woduje powstanie tzw. łuku elektrycznego) 
utrudnić przerzucanie się ognia z jednych 
urządzeń na drugie. 

Wielkie rozdzielnie mają kilkadziesiąt 
takich celek, usytuowanych wzdłuż dłu- 
gich korytarzy. Na każdej celce umiesz- 
czony jest napis określający kierunek, z 
którego prąd elektryczny przepływa lub w 
którym odpływa. W celkach mieszczą się 
wyłączniki, odłączniki, transformatory i 
rozmaite inne urządzenia służące do roz- 
działu prądu, mierzenia jego napięć, za- 
bezpieczania prawidłowości związanych z 
tym manipulacji itp. 

Im wyższe jest napięcie w rozdzielni, 
tym większe są wymiary jej urządzeń, od- 
stępy między nimi oraz ich odległości od 
ścian, barier itd, Ponieważ ulokowanie 
rozdzielni na bardzo wysokie napięcie wy- 
magałoby z przytoczonych względów 
ogromnego budynku, przeto tego typu roz- 
dzielnie buduje się często „na świeżym 
powietrzu”, w otwartym terenie, nie osta- 
niając ich ścianami ani dachem. Noszą 
one wówczas nazwę rozdzielni па- 
powietrznych. 

Naszą wędrówkę po elektrowni kończy- 
my w dziale stanowiącym jej „mózg” — 
w nastawni. Jeżeli przejdziemy do 
tego działu z maszynowni гогдудоћапеј 
przez pracujące turbozespoły, ogarnie 
nas od razu cisza, spokój i skupienie. Po- 
mieszczenie jest obszerne i jasno oświe- 


tlone, a wzdłuż jego ścian ciągną się sze- 
regiem tablice i pulpity z najrozmaitszymi 
tajemniczymi przyrządami — dzwigniami, 
przyciskami, kontaktami, wskaźnikami 
oraz zapalajgcymi się i gasnącymi co ja- 
kiś czas lampkami. Stąd, z tego pomiesz- 
czenia, kieruje się działaniem poszczegól- 
nych części elektrowni. Tu zgrupowane są 
wszystkie przyrządy i aparaty, które kon- 
trolują jej pracę. Sterują maszynami, wig- 
czają i wyłączają poszczególne linie elek- 
tryczne oraz zabezpieczają wszystkie 
znajdujące się w elektrowni urządzenia. 

W nastawni wszystkie przyrządy po- 
miarowe sq wmontowane w ustawione 
pod jej ścianami tablice nastawcze, na 
których znajdują się również przyrządy 
tak zwanego rozrządu zdalnego — klucze 
1 przyciski urządzeń napędzających wy- 
łączniki w rozdzielni, wskaźniki ich ројо- 
żenia oraz lampki sygnalizacyjne. Wspo- 
mniane przyrządy są rozmieszczone w ta- 
ki sposób, aby tworzyły elementy naryso- 
wanego na tablicach nastawczych sche- 
matu układu połączeń elektrycznych. 

Obsługujący nastawnię dyspozytor ma 
przed oczami całkowity obraz pracy 
elektrowni, uwidoczniony na tablicach i 
pulpitach nastawczych. Praca ta jest pra- 
wie w całości zautomatyzowana, a dy- 
żurny nastawczy jedynie ją kontroluje. Na 
przykład uruchomienie turbozespołu w 
nowoczesnej elektrowni sprowadza się do 
prostego przekręcenia klucza nastawcze- 
go, który przekazuje odpowiedni impuls 
do poszczególnych urządzeń uruchamia- 
jących turbinę i przyłączających prod- 
nicę do szyn zbiorczych w rozdzielni. 

Co się jednak dzieje dalej z wyprodu- 
kowaną energią elektryczną? O tym opo- 
wiem już innym razem. 





WITOLD SZOLGINIA 











DIESEL СОКА 


Samochody osobowe z siini- 
kiem diesla podbijają rynki świa- 
towa. Wzrost zainteresowania ni- 
mi jest spowodowany przede 
wszystkim tym, że koszty eksploo- 
tacji silników wysokoprężnych 
są niższe niż silników benzyno- 
wych. Specjaliści obliczyli, że 
gdyby wszystkie samochody mia- 
ły silnik diesla, to ogólne zuży- 
cie paliwa zmniejszyłoby się o 
30%. Nie bez znaczenia jest 
również mniejsza szkodliwość 
spalin emitowanych do atmosfe- 
ty z silników zasilanych ropą. 
Do najbardziej udanych samo- 
chodów wyposażonych w silnik 
diesla należą: 

— Peugeot 604R Turbo spalajg- 
су 6,1 litra гору na 100 km 
przy szybkości jazdy 90 km/h; 

— Mercedes osiągający pred- 
kość 165 km/h i spalający 
tylko 11 litrów na 100 km. 


REKORD OSZCZĘDNOŚCI 


W Australii ustanowiono świa- 
towy rekord zużycia paliwa. Spe- 
cjalnie skonstruowany pojazd z 





silnikiem 10 cm’ pokonał dystans 
145 km, spalajge tylko 0,15 | po- 
liwa; średnie zużycie wyniosło 
więc około 0,1 I na 100 km. 

Pojazd prowadzony przez po- 
zlomo leżącego kierowcę jechał 
z prędkością 25 km/h. 





RESORY Z TWORZYWA 


W Wielkiej Brytanii produko- 
wane są resory samochodowe z 
laminatów wzmocnionych włók- 
nem szklanym. Resory charakte- 
ryzują się wyższą wytrzymałoś- 
cią oraz niższą wagą niż resory 
stalowe. 

Masa  trójpiórowego resoru 
przeznaczonego dla samochodu 
ciężarowego wynosi zaledwie 
20 kg. 


SZTUCZNA KREW 


Farmakolodzy japońscy spre- 
parowali syntetyczny płyn zdolny 
do pochłaniania i przenoszenio 
tlenu | dwutlenku wegla. 

Płyn, zwany sztuczną krwią, 


jest stosowany eksperymentalnie 
w szpitalach Japonii i USA, za- 
stępując w niektórych 
zjach krew naturalną. 
Sztuczna krew ma kolor biały. 


transtu- 





NAPĘD HYBRYDOWY 


W USA skonstruowany jest sa- 
mochód osobowy z napędem 
elektro-benzynowym. 

Silnik elektryczny о тосу 
30kW (40KM) używany będzie 
w czasie rozpędzania pojazdu, 
natomiast silnik spalinowy o 
mocy 22 kW (30 KM) — na tra- 
sie. 

W czasie gwałtownych przy- 
spieszeń obydwa silniki mogą 
pracować równolegie. 

Samochód wyposażony będzie 
w 10 akumulatorów dotadowywa- 
nych w czasie jazdy na silniku 
benzynowym, bądź też z sieci w 
czasie postoju. 

Zastosowanie podwójnego na- 
pedu pozwoli na zmniejszenie 
zużycia energii o 5%. 

- Pierwsze egzemplarze pojawią 
się na rynku w polowie tat 
osiemdziesiątych. 





KOPIARKA LASEROWA 


W USA skonstruowano rewe- 
lacyjną kopiarkę wykonującą 
produkcje  100-krotnie 





szybciej 





niż obecnie używane urządzenia 
tego typu. 

Proces kopiowania wykonywa- 
ny jest promieniami laserowymi, 
przez komputer, a tekst może być 
przekazywany na odległość za 
pomocą sztucznych satelitów. 


Skopiowanie jednej strony tek- 
stu lub wykresu trwa niecałe 2 
sekundy. 





ZEGAREK NA CIEPŁO 


W  Szwajcarii* skonstruowano 
męski zegarek naręczny zasilony 
specjalnym ogniwem przetwarza- 
igeym ciepło człowieka na ener- 
gię ktryczng. 

Ogniwo wytwarza energie о 
mocy 8—12 mikrowatów. 








Moc ogniwa jest wprost pro- 
porejonalna do powierzchni styku 
koperty zegarka z ręką jego wła- 
ściciela. 


Prace badawcze nad ogniwem 
trwały 3 lata. 





PLASZCZ 2 ELEKTRODAMI 


W Szwecji wykonano płaszcz 
ochronny przeznaczony dla osób 
pracujących przy urządzeniach 
elektrycznych. 

Płaszcz wyposażony jest w 
dwie elektrody umieszczone w 
rękawach oraz miniaturowy prze- 
każnik noszony w kieszeni. 

W momencie dotknięcia do 
przedmiotu znajdującego się pod 





napięciem następuje natychmias- 
lowe wyładowanie dzięki wyrów- 
naniu potencjału między elektro- 
dami. 

Bardzo krótki czos przepływu 
prądu wynoszący 6 milisekund 
gwarantuje całkowite bezpieczeń- 
stwo. 


NAJSZYBSZY POCIĄG 


Koleje brytyjskie wprowadzają 
do eksploatacji по linii LONDYN 


— GLASGOW pociąg pasażer- 
ski osiągający prędkość 257 km 
na godzinę. 

Pociąg poruszać się będzie po 
tradycyjnych torach, dotychczas 
eksploatowanych w normalnym 
ruchu. 

Specjalny mechanizm przesu- 
wający środek ciężkości pociągu 
w trakcie pokonywania zakrętów 
pozwala na jozdę z pełną pręd- 
kością na całej trasie. 








dzwonów 


Sztuka wykonywania różnych przed- 
miotów metalowych metodą odlewania 
znana jest od około 5000 lat p.n.e. Odiew- 
nictwo należy więc do najstarszych rze- 
miost. Wymagało ono dobrej znajomości 
właściwości metali i sporządzania z nich 
stopów, a także umiejętności wykonywa- 
nia modeli i form odlewniczych. 


Początkowo robiono głównie przedmio- 
ty domowego użytku (siekiery, sierpy, gro- 
ty oszczepów i strzał) oraz ozdoby, jak 
spinki, broszki itp. Niejednokrotnie odle- 
wy te byty bogato zdobione ornamenta- 
mi, co było sztuką trudną i pracochłon- 
ną. Dlatego odlewnictwo zaliczane było 
do rekodziet artystycznych. 


Rozpowszechnienie się chrześcijaństwa 
spowodowało wielki rozkwit sztuki odlew- 
niczej w Europie w ХІ i XII wieku, w tym 
także w Polsce. Wiązało się to z dużym 
zapotrzebowaniem na przedmioty kultu 
religijnego, takie jak: chrzcielnice, kieli- 
chy, posągi, dzwony, lichtarze i ozdobne 
kraty. 


Najstarszym zabytkiem sztuki odlewni- 
czej na ziemiach polskich, pochodzącym 
właśnie z tego okresu, są brązowe drzwi 
Katedry Gnieźnieńskiej. Również wzrost 
dobrobytu dworu królewskiego i warstw 
rycerstwa stworzył zapotrzebowanie na 


LUDWISARZACH 


rodlewaniu 


odlewane z cyny i srebra 
misy, dzbany, puchary, tyzki 
i inne naczynia domowego 
użytku. 

Wszystko to sprzyjało po- 
wstawaniu warsztatów odle- 
wniczych, a jednocześnie 
ich specjalizacji. Wykonaw- 
ców odlewów mniejszych i 
bardziej precyzyjnych, odle- 
wanych z moteriałów tat- 
wiej topliwych nazywano w 
dawnej Polsce konwisarzami 
lub po łacinie stannifusores. Natomiast 
majstrów zajmujących się odlewaniem 
większych przedmiotów z brązu i spiżu 
nazywano ludwisarzami (cuprifusores lub 
campanarum fusores). 

Największymi odlewami wykonywanymi 
w ludwisarniach w tym okresie były 
dzwony i z tego względu warsztaty te 
często nazywano dzwonolejniami. Umie- 
jętność odlewania dzwonów stanowiła 
pilnie strzeżoną tajemnicę starych mi- 
strzów ludwisarskich i często była ona 
przekazywana z ojca na syna. Jak skom- 
plikowana to była sztuka, może świadczyć 
fakt, że na jakość dzwonu miało wpływ 
wiele czynników, m. in. jego konstrukcja, 
a zwłaszcza ukształtowanie profilu dzwo- 
nu, właściwy dobór składu chemicznego 
stopu odlewniczego oraz technologia to- 
pienia metalu na dzwon. Tylko prawidłowy 
dobór tych czynników sprawiał, że dzwon 
brzmiał pełnym i czystym tonem. 

Dzisiaj, dzięki wielu dawnym doku- 
mentom i opisom, metoda odlewania 
dzwonów została dokładnie poznana. 
| chociaż liczy ona sobie kilkaset lat, do 
dnia dzisiejszego nie uległa większym 
zmianom. Tak jak dawniej składa się z 
następujących operacji: formowania rdze- 
nia, wykonania „fałszywego dzwonu”, 
czyli modelu dzwonu, zrobienia formy ze- 
wnętrznej (płaszcza), składania formy i 
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przygotowania до zalewania oraz zalania 
formy ciektym metalem. 


Rdzeń, czyli część formy odtwarzającą 
wewnętrzny kształt dzwonu, wykonuje się 
w postaci stożka murowanego z cegieł. 
Na powierzchnię stożka nakłada się war- 
stwę masy formierskiej, która składa się 
głównie z plastycznej gliny. W środek 
stożka wstawia się wrzeciono z umoco- 
wanym wzornikiem. Stanowi go deska z 
wyciętym wewnętrznym profilem dzwonu. 
Obracając wzornik dookoła wrzeciona 
wygładza się powierzchnię rdzenia. Po 
wysuszeniu rdzenia powierzchnię jego po- 
krywa się cienką warstwą mieszaniny toju 
z woskiem, która stanowi warstwę izolu- 
jaca. 


W celu zrobienia „fałszywego dzwonu” 
zdejmuje się poprzedni wzornik i zakłada 
wzornik odpowiadający zewnetrznemu 
obrysowi dzwonu. Następnie wykonuje się 
takie same czynności jak przy formowaniu 
rdzenia, po czym formę „fałszywego 
dzwonu" suszy się i nakłada warstwę 
izolującą. Po starannym wygładzeniu tej 
warstwy robi się na niej - ptaskorzez- 
by, ornamenty i napisy. Sporządzone są 
one z materiału łatwo topliwego, najczęś- 
ciej z wosku. Z kolei wykonuje się formę 
zewnętrzną, tzw. płaszcz, który wzmacnia 
się cegłami i stalowymi obręczami. 


Tak wykonaną formę dokładnie się su- 
szy, a po ostygnięciu zdejmuje się formę 
zewnętrzną (płaszcz). Następnie ostroż- 
nie usuwa się z rdzenia „fałszywy 
dzwon", który roztupuje się na kilka częś- 
ci. Teraz dokładnie oczyszcza się powierz- 
chnię rdzenia i płaszcza ze wszystkimi 


12 


wgłębieniami odtwarzającymi napisy i or- 
namenty. 

Po wykonaniu tych czynności rdzeń po- 
nownie przykrywa się płaszczem ze- 
wnętrznym, a na całości ustawia się for- 
mę odtwarzającą koronę dzwonu. W for- 
mie tej jest zrobiony kanał, przez który 
wlewa się ciekty metal. 

Dawniej najczęściej stosowano stop 
składający się z czterech części miedzi i 
jednej części cyny, często także dodając 
do niego srebro lub złoto. Zwyczaj doda- 
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wania metali szlachetnych najczęściej 
praktykowany był przez wędrownych lud- 
wisarzy. Wykonywali oni zamówienia, 
chodząc od miasta do miasta. Zazwyczaj 
budowali piec na wielkim placu i do- 
konywali odlewania dzwonu publicz- 
nie. Kiedy brąz był już stopiony, wędrow- 
ny dzwonolej przypominał, że stop ładniej 
dźwięczy, gdy domieszać do niego trochę 
srebra lub złota. A teraz właśnie jest naj- 
odpowiedniejsza chwila, by wrzucić do 
tygla kilka monet. 








Mieszczanie podchodzili w dobrej wie- 
rze, że mogą przyczynić się do wykona- 
nia dobrego dzwonu. Lecz inne byto prze- 
znaczenie ich pieniędzy. Monety prze- 
chwycone przez podwójne dno tygla 
i przemyślnie skonstruowane skrytki, po 
odejściu ttumu wpadały do sakiewek lud- 
wisarzy. 


0,01: 


Najstarszymi zabytkowymi dzwonami w 
Polsce sq: dzwon „Nowak” pochodzący z 
drugiej połowy XIII w., znajdujący się na 
Wieży Srebrnych Dzwonów Katedry na 
Wawelu, oraz dzwon z 1382 r., znajdują- 
cy się w Bieczu w województwie krośnień- 
skim. 


Największym dzwonem w Polsce jest 
dzwon „Zygmunt” z Katedry Wawelskiej, 
ważący 8000 kg. Wykonany został w 1520 
roku przez Jana Већата na zamówienie 
króla Zygmunta Starego (znany jest obraz 
Jana Matejki pod tytułem „Dzwon Zyg- 
munta"). 


Największym dzwonem na świecie jest 
dzwon ,,Car—Kotokot” — Król Dzwo- 
nów, odlany w 1735 r. i znajdujący się na 
moskiewskim Kremlu. Waży on 12 327 pu- 
dów, tj. około 200000 kg. Wysokość 
dzwonu z koroną wynosi 6,12 m, a śred- 
nica u dotu 6,60 m. Ale to na pewno już 
wiecie, gdyż o Królu Dzwonów pisaliśmy 
przed pół rokiem w „Kalejdoskopie Tech- 
пікі". 


М. SKOWRON 
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Do Zakładów Wytwórczych Głośników 
TONSIL we Wrześni jechaliśmy z miesza- 
nymi uczuciami. Wiedzieliśmy, że głośniki 
i zestawy głośnikowe TONSIL na różnych 
wystawach i targach, a m.in. na Między- 
narodowych Targach Poznańskich, zdoby- 
wały złote medale, że cieszyły się uzna- 
niem na Światowym Festiwalu Dźwięku w 
Paryżu i że są poszukiwane nie tylko 
w Polsce, lecz także we Francji, USA, 
RFN, Holandii i innych krajach, w których 
przemysł radiotechniczny stoi przecież no 
wysokim poziomie. Z drugiej zaś strony 
mieliśmy świadomość, że we współczes- 
nych urządzeniach elektroaukustycznych 
głośnik jest najprostszym elementem; jest 
po prostu przetwornikiem, który zamienia 
impulsy elektryczne na akustyczne. Cóż 
więc ciekawego możemy zobaczyć w za- 
ktadach produkujących głośniki i co inte- 
resującego można o nich napisać? 


O tych wątpliwościach powiedzieliśmy 
głównemu konstruktorowi ZWG TONSIL. 
Ten, zamiast odpowiedzi, zaprowadził nas 
do niewielkiej sali znajdującej się w jed- 
nym z budynków zakładów. Ściany tej sa- 
li od sufitu do podłogi są zawieszone cięż- 
kim zielonym materiatem. Po jednej stro- 
nie pod ścianą na podłodze, na półkach, 
podstawkach i statywach stoją dziesiątki 
różnego rodzaju głośników i zestawów 
głośnikowych: wielkie jak szafy ubranio- 
we, mniejsze jak szafki, kuliste duże i ma- 
łe jak pięść dziecka. Siadamy naprzeciw, 
w wygodnych fotelach. Przed nami na sto- 
liku mikrofon i pulpit z przyciskami. Inży- 
nier wydaje dyspozycje: 


— Uwaga, zaczynamy! proszę test nu- 
mer jeden. 
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Nad niedużymi zestawami zapalają się 
czerwone żarówki i jednocześnie styszy- 
my muzykę. Stereofonia. Z lewej strony 
wyraźnie słychać instrumenty perkusyjne 
i basy, ze środka skrzypce i wiolonczele, 
z prawej zaś strony flety, piszczałki i for- 
tepian. 

— Słuchamy teraz — informuje nasz 
przewodnik — zestawów produkowanych 
dla francuskiej firmy Thomson o mocy 20 
watów. A teraz włączę podobne zestawy, 
tylko o mocy 40 watów. 

Muzyka ta sama, ale tony niskie są 
głębsze, a wysokie wyrazistsze. Wydaje 
się, jak gdyby przed nami stali muzycy 
grający na różnych instrumentach; mogli- 
byśmy nawet wskazać palcem, gdzie któ- 
ry z nich się znajduje. 

— Proszę porównać teraz jakość dźwię- 
ku zestawów produkowanych dla Stanów 
Zjednoczonych o mocy 100 watów — pro- 
ponuje inżynier. 

— Sto watów? To ogromna moc! Uszy 
będą nas bolały! 

— Ależ nie — śmieje się inżynier — 
przecież nie muszą być włączone na całą 
moc; wcale nie o to chodzi. Oczywiście 
100-watowe głośniki można by zainsta- 
lować w wielkich halach, ale też można za 
ich pomocą słuchać muzyki w małym 
pomieszczeniu, bardzo cicho. Taki wła- 
śnie zestaw to już nie zwykły przetwornik 
elektroakustyczny, lecz instrument... 


+ + + 


Prawdziwy instrument... Konstruktorzy 
na całym świecie od lat konstruują coraz 
doskonalsze odbiorniki radiofoniczne, ma- 
gnetofony i gramofony, zapewniając coraz 


wierniejsze przenoszenie lub odtwarzanie 
dźwięków. Dąży się do tego, by miłośnik 
dobrej muzyki mógł jej stuchaé w domu 
tak jak w sali koncertowej, by współczes- 
ne urządzenia elektroakustyczne przeka- 
zywały wiernie dźwięk basów i fletów, for- 
tepianu i skrzypiec, czysto, w peinym 
brzmieniu, bez szumów, przydźwięków 
i innych zakłóceń. Czyli z wysoką wier- 
nością. Ta „wysoka wierność”, kilkanaście 
lat temu precyzyjnie określona poszcze- 
gólnymi danymi technicznymi, zwana jest 
po angielsku „hight fidelity”, a w skrócie, 
przyjętym dla oznaczenia sprzętu, który 
spełnia te wymagania, oznaczona symbo- 
fami „hi-fi””. 


Prace nad konstruowaniem urządzeń 
elektroakustycznych odpowiadających 
normom „hi-fi'" przyniosły już wiele efek- 
tów nie tylko za granicą, ale i u nas. W 
różnych zakładach zjednoczenia UNITRA 
wyprodukowano między innymi odbiorniki 
klasy hi-fi, takie jak: „Radmor 5100", 
„Kleopatra”, _ „Мегкигу", gramofony: 
„Еопотазјег", „Daniel magnetofony: 
„Dama pik”, „Апа", „Finezja”, oraz wiele 
rodzajów urządzeń wzmacniających i ko- 
rygujących dźwięk. Aby jednak te urzą- 
dzenia mogły odegrać swoją rolę, potrze- 
bne są — również wysokiej jakości (klasy 
hi-fi) — głośniki czy raczej zestawy głoś- 
nikowe z dwóch, trzech, a nawet pięciu 
głośników, każdy o innych właściwoś- 
ciach, zamkniętych w odpowiednio zbudo- 
wanych skrzynkach. 











+ + + 


Z sali, w której słuchaliśmy brzmienia 
różnych głośników, przechodzimy teraz do 
hal produkcyjnych. W halach tych, roz- 
mieszczonych w kilku budynkach zakła- 
dów, odbywa się — mówiąc w dużym 
skrócie — przygotowanie produkcji, mon- 
taż i kontrola oraz pakowanie i magazy- 
nowanie gotowych wyrobów. 


W halach nie zatrzymujemy się dłużej, 
aby nie przeszkadzać w pracy. W jednej 
z nich przez chwilę obserwujemy, jak wiel- 
kie maszyny obrabiają magnesy, a in- 
ne wycinają z taśm blachy obudowy, 
czyli szkielety i ożebrowania głośników. 
W drugiej hali automatyczne i półautoma- 
tyczne maszyny tłoczą ze specjalnie pre- 





parowanej tektury czasze głośników i for- 
mują ich metalowe „зегса" — membro- 
ny. 
Wszystkie podzespoły wytworzone w 
działach przygotowania produkcji oraz і 
ne, przysyłane z różnych fabryk w Polsce: 
przewody, wtyczki, gniazdka, drewniane 
skrzynki — spotykają się w hali montażu 
głównego. Panuje tu laboratoryjna czys- 
tość. Przy długich stołach, nad którymi są 
umieszczone wyciągi wentylacyjne, pra- 
сија przeważnie: kobiety. Poszczególne 
elementy głośnika szybko i sprawnie skła- 
dają w jedną całość według określonego 
schematu. Czynności muszą być wykona- 
ne z największą precyzją: trochę za dużo 
kleju, za mało cyny, niewielkie przesunię- 
cie w prawo lub w lewo, a głośnik będzie 
fatszował dźwięk. 

Część głośników — po sprawdzeniu ich 
jakości — pakuje się w kartonowe pudła 
i wysyła do fabryk produkujących odbior- 
niki radiofoniczne, gramofony i magneto- 
tony. Część zaś jest transportowana na 








inng Копдудпасје ћаћ montazowej, w któ- 
rej powstają zestawy głośnikowe. 
W ściance czołowej drewnianych szaf wy- 
pełnionych gąbką poliuretanową umiesz- 
cza się kilka głośników, z których każdy 
przetwarza inne dźwięki: wysokie, średnie, 
niskie. Głośniki te muszą być — niczym 
struny w skrzypcach lub gitarze — odpo- 
wiednio zestrojone. Przygotowanie tej 
produkcji, a więc „strojenie”, a następnie 
kontrola prawidłowego zestawienia gło- 
śników, odbywa się w specjalnej komorze 
bezechowej. 


+ + + 


Komora bezechowa to duma zakładów. 
Jedyna tego rodzaju w Polsce i jedna z 
najlepszych w Europie: w wysokim, się- 
gającym czterech pięter budynku, wisi na 
linach betonowe, kwadratowe „pudto”. 
Nie styka się ani z ziemią, ani ze ściana- 
mi, dzięki temu nie przenosi żadnych 
drgań, jakie powstają na przykład podczas 
przejazdu pociągu lub ciężarowego sa- 
mochodu. Ściany wiszącego kwadratu 
składają się z kilku warstw betonu, stali 
i materiałów głuszących. Dodatkowo we- 
wnątrz wszystkie ściany sq wyłożone 
stożkami z pianki poliuretanowej wyso- 
kości chyba dwóch metrów. W środku 
kwadratu jest rozpięta siatka z grubego 
drutu. Po takiej podłodze chodzimy nie- 
pewnie, niemal ze strachem. Na niej usta- 
wia się badany sprzęt, powiedzmy, głośni- 
ki i bardzo czułe mikrofony. Po zasunię- 
ciu ogromnych, ciężkich drzwi, również 


dźwiękoszczelnych, włącza się generatory 
dźwięku. Na zewnątrz komory bezechowej, 
w oddzielnym pomieszczeniu, precyzyjne 
przyrządy określają wałory głośników, a 
m.in. pasmo przenoszonych częstotliwoś- 
ci, poziom zniekształceń itp. Pomiary do- 
konywane w tak idealnych warunkach do- 
starczają dokładnych informacji, czy zo- 
stały spełnione wymagania techniczne 
stawiane przez konstruktorów w odniesie- 
niu do określonych przetworników (zesta- 
wów głośnikowych, głośników, mikrofo- 
nów słuchawek i innego sprzętu produko- 
wanego w TONSIL-u) i czy odpowiadają 
normom klasyfikacyjnym. 

Komorę bezechową zbudowano we 
wrzesińskim TONSIL-u dziesięć lat te- 
mu. A jak dawniej badano walory i jakość 
głośników lub mikrofonów? 

Starsi pracownicy opowiadają, że na 
dachu jednego z fabrycznych budynków 
w nocy ustawiano odpowiednie przyrządy 
! oczekiwano aż miasteczko uśnie. Wtedy 
zaczynały się próby. Nagły świst lokomo- 
tywy, daleki sygnał klaksonu samochodo- 
wego lub czasem krzyk nocnego ptaka ni- 
weczył wielogodzinną pracę. Bo jeśli na- 
wet inżynier przeprowadzający próby nie 
ustyszat tych odgłosów, to zarejestrowały 
je czułe przyrządy. Poprawiano więc kon- 
strukcję głośnika i znów wychodzono na 
dach... 

To już daleka przeszłość! Skoro wspo- 
minamy przeszłość, dodajmy, iż przemysł 
elektroakustyczny powstał we Wrześni 
dopiero po |! wojnie światowej. W pierw- 





szych latach powojennych w zaktadach 
TONSIL produkowano głośniki (TON) i sil- 
niki małej mocy (SIL). Stąd wzięła się na- 
zwa zakładów, dziś wprawdzie nie odpo- 
wiada ona profilowi produkcji, ale stała 
się już tradycją i marką. 


+ + + 


wyjeżdżając z Wrześni nie mieliśmy już 
żadnych wątpliwości: produkcja tak po- 
zornie nieskomplikowanych urządzeń, ja- 
kimi są przetworniki elektroakustyczne — 


głośniki, nie jest taka prosta, zwłaszcza 
nowoczesnych urządzeń: zestawów głoś- 
nikowych klasy hi-fi. Można ją chyba 
przyrównać do budowy skrzypiec lub gita- 
ry: wystarczy przecież -— jakby się wyda- 


wało — z drewnianych deseczek skleić 
pudełko, wyciąć otwory, przymocować 
struny(!) — i instrument gotowy. Ale jak- 


że trudno jest zbudować takie „pudetko”, 
które wydaje nie tylko dźwięk, ale dźwięk 
o czystym, pięknym brzmieniu. 


BARBARA WAGLEWSKA 


LĄGIK KSNSTRUKTOTA 


CHOINKA 


Wszyscy szanujemy przyrodę i bardzo 
lubimy przebywać w czystym, tadnym le- 
sie, gdzie rosną świerki, jodły czy sosny. 
Ale w okresie świąt ścinamy te piękne 
drzewka, aby po kilku dniach zeschnięte 
wyrzucać na śmietnik. A może w tym ro- 
ku postanowimy inaczej: zamiast ścinać 
drzewko, które rosnąć musi kilka lat, zro- 
bimy inną, też ładną choinkę, lecz wła- 
snoręcznie wyciętą z... płyty pilśniowej. 

Na prostokątnym kawałku cienkiej pty- 
ty pilśniowej o wymiarach 690X 270 mm 
narysujemy otówkiem kratownicę o „ocz- 
kach” 30x30 cm. Według tej siatki-kra- 
townicy przerysujemy powiększony sza- 
blon choinki według rysunku 1. Ale tako 
połówka choinki nie jest tadna! Zatem 
najpierw wytniemy piłką szablon, a na- 
stępnie według niego zrobimy jeszcze pięć 
takich samych „połówek” choinki. Łącz- 
nie musimy wyciąć sześć jednakowych 
części. Te sześć części, połączonych rów- 
noglegle wzdłuż prostych krawędzi, stwo- 
rzy przestrzenną formę prawdziwej choin- 
ki. Wszystkie części łączymy przez przy- 
nitowanie do ich krawędzi małych zawia- 
sów (lub pasków skóry). Połączone części 
w widoku z góry przedstawiono na rysun- 
ku 2. Oczywiście dwie części: pierwsza 
i ostatnia, nie są połączone, dzięki czemu 
choinka daje się łatwo złożyć i można ją 
przechować do następnego roku. Nity 
można zrobić z gwoździ, a sposób nito- 
wania i tączenia wyjaśnia przekrój na ry- 


sunku 3. (Zamiast łączyć nitami można 
skrzydełka zawiasów przymocować klam- 
rą wygiętą z drutu jak na rysunku 4). 

Ze sklejki wycinamy kilkanaście krąż- 
ków o średnicy około 55 mm. Szczeliny — 
nacięcia w tych krążkach (patrz rysunek 5) 
— muszą być dopasowane „na wcisk” 
do pionowych ścianek choinki. Na tych 
poziomo przymocowanych krążkach mo- 
cujemy kolorowe lampki lub świeczki 
choinkowe. Całą choinkę malujemy farbą 
emulsyjną w kolorze ciemnozielonym, a 
krążki pod lampki (rysunek 6) można po- 
malować farbą w kolorze czerwonym. 

Zupełnie inaczej zrobiona jest choinka 
z gałęzi świerku, które kupimy oddzielnie 
1 w ten sposób również ochronimy las 
przed wycinaniem całych drzew. Zasadę 
„zbudowania” takiej choinki przedstawio 
następny rysunek. Z kawatka kwadrato- 
wej listwy z drewna sosnowego wystru- 
gamy okrągły wałek o długości około 
750 mm (rysunek 7). Obrabiając drewno 
strugiem formujemy ksztatt watka zwęża- 
jącego się ku górze według wymiarów po- 
danych na rysunku 7. W dolnej części, po 
nacięciu piłą na obwodzie, obrobimy tarni- 
kiem krótki okrągły czop, który służy do 
osadzenia „рта" w podstawie. Podstawę 
pnia choinki wytniemy w ksztatcie 
gwiazdki z grubej sklejki lub deski (rysu- 
nek 9). 

Wiertiem do metalu wywiercimy kilka- 
dziesiąt otworów, ustawiając wiertło pro- 
stopadle do- powierzchni bocznej pnia 
choinki. Zasadę rozmieszczania otworów 
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wyjasnia rysunek 8. Najlepiej dodatkowym 
paskiem papieru owinąć spiralnie соју 
pień, a następnie na krawędzi papieru 
wiercić otwory. W części dolnej używamy 
wiertła o średnicy około 5,5 mm, w części 
środkowej wiertła 4,5 mm; w części gór- 
nej otwory mogą być jeszcze mniejsze, 
np. o średnicy 3,8 mm. Przed „włoże- 
niem” gatązek cały pień i podstawę molu- 
jemy kolorowymi farbkami wodnymi. 
Pień można pomalować w brązowo-zielo- 
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uczęszczacie. 


++. 
Kol. KONRAD LASKOWSKI, lot 14, ul. B. Pruso 13 m 10, 


Poznań — poszukuje broszurki : serii „Zrób to sam’ 
Harcerski radiotelefon Szpok”. Do wymiany przezno- 

i oroz numer „Horyzontöw Tech- 
nike tranzystorowego. 





ле schematem odi 


Kol. MAREK BOCH, lat 13, ul. Fiszera 5t m 31 
Gdarisk—Wraesrez — za luine numery „Modelarze 
lejdoskopu Techniki otrzymać książkę pt. 


„Jeżdżę motorowerem »Komare”". 








Кој. TADEUSZ BIAŁEK, lot 16, ul. Klonowa 5¢/35, 32-511 
Jaworzno 3 — w zamian za aparat fotograficzny skrzynki 
książkę J. Мојс 





;howskiego pt. „Nowoczesne zabow- 
ry „Małego Modelarza” odda lutowni- 
са 160 W, przystowkę UKF do odbiomiko lampowego, 

Młodego 








Technika” i „Horyzontów Techni 
cię 2 fotoamatorami. 


GERARD BABIUK, lot 15, ul. 
m 7, 74-300 Myślibórz — poszukuje książek pt. „Miniatu- 
odbiorniki tranzystorowe", „Projektowanie i konstruo- 
wanie odbiorników tranzystorowych” orar „Elektroniko 
w domu, pracy, szkole”. Odda zo те różne części elektro- 
techniczne, a takie nalepki, prospekty i adresy firm so- 
mochodowych. 


WIESŁAW HAP, lat 14, Roztoki 94, 38-204 Tarnowiec 
rób to sam” dlo początku- 

















anaczki pocztowe, monety zagraniczne oraz silniczek 4.3V. ` 
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ne pasemka, nadając drewnu wygląd ko- 
ry świerku. Zaczynając od dołu, w otwo- 
ry pnia wciskamy gałązki. Końcówki ga- 
tązek należy najpierw ostrugać scyzory- 
m (rysunek 10), a następnie bardzo sil- 
nie wciskać w poziome otworki pnia, for- 
mujge tadną i zgrabną choinkę. Po okresie 
świąt wyjmujemy gałązki, a pień wraz z 
podstawą przechowujemy do następnego 
roku. 





A. SŁODOWY 


Кој. WOJCIECH ROBAKOWSKI, lat 16, ul. Trzeianko 33, 
95-310 Kałuszyn — zajmuje sig modelarstwem. Kolegom, 
którzy odstąpią mu zbędne numery „Małego Modelo: 
moie oddać stare banknoty i monety oraz znaczki poci” 
towe. Nawigie korespondencję 1 rówieśnik podobnych 
tointeresowonioch. 











Kol. JAN KLIMA, lat 14, Wolo Zobierzañsko 45, 32-752 
Zabierzów — interesuje się chemią i elektroniką. Za slu- 
odczynniki chemiczne oroz książ: 
loje laboratorium", cz. I, Ziwke 
а chemią Elektowno 
‚ondensatory, książkę pt. 
о tokie różne ciekawe broszurki 






К. Kostico pt. 
chemia” oferuj 
„Energia 


MAREK LICZMAŃSKI, lat 14, ul. Bydgosko 10/3, 
ostronomicang dowolnego typu 
uje „Маје Modelarze" 


klasery ze znaczkami, 
książkę „Zrób to som’ 


i eatery silniczki 4,5 У. 

DARIUSZ PINKIEWICZ, lat 17, Góry Kluczkowici 

-333 Wrrelowie ty, silniczek spalinowy 
2,5 сте, słuchawki 2000/2 oraz różne славе! radiotechniczne 
wymieni na lornetki 


Kol. JÓZEF STASIAK, lat 14, ul. Wojsko Polskiego 13/3 
ee Реда — послије pionów kości енене 

. „Cadet” i łodzi klasy BM; ofery 
„Planów. Modelarskich", 
go Techniko". 








































„Kolejdoskopu Teci 


Kol. ANDRZEJ GAWRYJOŁEK, lat 17, ul. Wislano 68/2, 
08-530 Dęblin — interesuje sig rodiotechniką. Zo książki 1 
tej dziedziny, zwłaszcza takie jek: ,,Amotorskie odbiorniki 
— „Miniaturowe odi 
„Projektowanie, i 
wych 
<zasopism technicznych. 


Kol. ROMAN STASIAK, lat 15, ul 
Aleksandrów Łódzki — nawiąże 
którzy tok јок on interesują się elektrotechniką i fotogra! 


Kol. ANDRZEJ FELEDYN, lat 15, ul. | Armii WP 170/3, 72-310 
loty — interesuje się astronomią i modelarstwem. Za sil- 
niezek 4,5 V, książkę J. Pietrzyka pt. „Majsterkowanie dio 
wszystkich”, broszurki z serii „Zrób to sam” i opis budowy 

astronomicznej odda ksigiki о tematyce technicr- 
przygodowej, luine numery „Kalejdoskopu Techniki” 
Slownik ilustrowany dla wszystkich”. 


Kol. GRZEGORZ MAZGAJSKI, lat 13, ul. A. Strugo 3 
m 54, 96-300 Żyrardów —. wymieni książki o fotografii na 
schematy nadajnika i odbiornika jednokanołowego do ste- 
rowania modeli. 































Kol. JACEK GRABOWSKI, lat 15, ul. Kordeckiego 34, 





Kol. RYSZARD KWACZ, lat 14, ul. Czarnieckiego 55/1 
m 7, 14-100 Ostróda — za książki pt. „АВС modelarstwi 
udowa i pilotaż  radiomodeli' 

ABC modelarstwa okrętowego”, „Ре: 













Miedź jest jednym z najważniejszych 
metali używanych przez człowieka. Po 
srebrze jest najlepszym przewodnikiem 
prądu elektrycznego i ciepła. Miedź jest 
dosyć odporna na wpływy otoczenia, jed- 
nak na skutek długotrwałego działania 
wilgoci i dwutlenku węgla powierzchnia 
metalu pokrywa się zieloną warstewką 
patyny będącej mieszaniną zasadowych 
węglanów miedziowych. 

W naszych doświadczeniach źródłem 
miedzi będzie pięciowodny siarczan mie- 
dziowy, zwany niekiedy sinym kamieniem, 
lub inny rozpuszczalny w wodzie związek 
miedzi dwuwartościowej (chlorek mie- 
dziowy, azotan miedziowy). Siarczan mie- 
dziowy można kupić w sklepach chemicz- 
nych. Jeżeli zdobyliśmy techniczny siar- 
czan miedzi, to trzeba go koniecznie 
oczyścić przez krystalizację. W tym celu 
rozpuśćmy w 250 mi wrzącej wody 100 g 
technicznego siarczanu miedziowego. Po 
kilku minutach gotowania kryształy po- 
winny się rozpuścić, na dnie zlewki zosta- 
nie jedynie piasek i trochę innych zanie- 
czyszczeń. Przesqczmy teraz gorący roz- 
twór możliwie szybko przez lejek z sącz- 
kiem z bibuły lub ewentualnie ze zwitkiem 
waty. Klarowny roztwór CuSO, pozo- 
stawmy na noc w chłodnym miejscu. Na- 
stępnego dnia na dnie naczynia znajdzie- 
my sporo ładnych niebieskich kryształów 
pięciowodnego siarczanu. miedziowego 
CuSO, * 5 ЊО, które będą naszym pod- 
stawowym substratem w dalszych do- 
świadczeniach. 

Na początku nauczymy się wykrywać 
związki miedzi. W tym celu rozpuśćmy w 


10 ml wody maleńki krysztatek siarczanu 
miedzi; otrzymany przez nas roztwór bę- 
dzie prawie zupełnie bezbarwny. Dodajmy 
teraz kilka mililitrów wody amoniakalnej; 
roztwór zabarwi się na intensywny 
ciemnoniebieski kolor wskazujący na 
obecność związków miedziowych w bada- 
nej próbce. Intensywne zabarwienie po- 
chodzi od powstającego kationu amomie- 
dziowego Cu(NH3),2*. Jeszcze bardziej 
czułą próbą na związki miedzi jest 
reakcja z cyjanożelazianem potasowym 
K,[Fe(CN)g], zwanym dawniej żelazo- 
cyjankiem potasowym. Roztwór cyjano- 
żelazianu potasowego wytrąca z obojętne- 
go roztworu soli miedziowych czerwono- 
brunatny osad cyjanożelazianu miedzio- 
wego: 

2 CuSO, + K4[Fe(CN)g] — Cus[Fe(CN)g] | 
+ 2K,SO, 

W obecności małych ilości związków mie- 
dzi roztwór przybiera różowobrunatną 
barwę. 

Dosyć charakterystyczna jest także re- 
akcja z wodorotlenkiem sodowym lub po- 
tasowym. (Uwaga — wodorotlenki sq 
substancjami żrącymi, należy pracować 
w okularach!) Do 2 mi kilkuprocento- 
wego roztworu siarczanu miedziowego 
dodajmy około 5 ml 5% roztworu wo- 
dorotlenku sodowego (wodorotlenek sodo- 
wy pod nazwą sody żrącej można czasem 
kupić w drogerii). Zauważymy, że wytrąca 
się niebieski osad, który po pewnym cza- 
sie lub po lekkim ogrzaniu wyraźnie ciem- 
nieje. Niebieski osad to nierozpuszczalny 
w wodzie wodorotlenek miedziowy. Jest 
on dosyć nietrwały i szybko przemienia 
się w czarny tlenek miedziowy. 


CuSO, +2 NaOH > Cu(OH)} + Na;SO, 
Cu(OH), > CuO + H,O 


Związki miedzi można również łatwo 
wykryć za pomocą tak zwanej репу bo- 
raksowej. Do tego doświadczenia potrze- 
bna nam będzie niewielka ilość czterobo- 
ranu sodowego, zwanego popularnie bo- 
raksem. Związek ten można bez więk- 
szych kłopotów kupić w aptece. Do na- 
szych celów wystarczy z powodzeniem 
5 gtej substancji. 

Poszukajmy kawałka stalowego druci- 
ka. Jeden jego koniec wygnijmy w małe 
oczko, natomiast drugi osadźmy w korku, 


~ 


który bedzie nam stuzyt ja- 
ko rączka. Oczko wygrzejmy 
w płomieniu palnika do 
czerwoności i szybko za- 
nurzmy w sproszkowanym 
boraksie. Boraks przylepi się 
do oczka. Brytkę ogrzewaj- 
my, po chwili stopi się na 
szklistą masę. Jeżeli kulecz- 
ka będzie zbyt mała, na- 
bierzmy jeszcze trochę bo- 
raksu. Teraz rozgrzaną do 
czerwoności peretką borak- 
sową dotknijmy jakie- 
goś związku miedzi, na 
przykład siarczanu mie- 
dziowego. Następnie wpro- 
wadźmy drucik do ptomie- 
nia; prażenie w  płomie- 
niu utleniajgcym zabar- 
wi perełkę na  niebies- 
ko, a w płomieniu redukcyjnym na czer- 
wono. 

Tym wszystkim, którzy nie słyszeli jesz- 
cze o rodzajach płomienia, należy się 
krótkie wyjaśnienie, Otóż przy odpowied- 
niej ilości doprowadzonego powietrza pło- 
mień palnika staje się niebieski i nie kop- 
ci, wyraźnie też widać jego dwie części. 
Część wewnętrzna, zwana stożkiem ге- 
dukcyjnym, jest niebieska i ma dosyć nis- 
ką temperaturę, natomiast zewnętrzna, 
tzw. stożek utleniający, jest bezbarwna, 
a jej temperatura wynosi окојо 1300°C. 

Wróćmy jeszcze na chwilę do doświad- 
czenia z perłą boraksową i zastanówmy 
się nad jego istotą. Ogrzewany boraks tra- 
ci wodę krystalizacyjną stając się szklistą 
kropelką składającą się z bezwodnego 
czteroboranu sodowego. Prażone związki 
miedzi przechodzą w tlenek, który roz- 
puszcza się w boraksie, tworząc koloro- 
wą етапе. Jeżeli ogrzewanie prowadzimy 
w części utleniającej płomienia, peretka 
zabarwia się na niebiesko (kolor charakte- 
rystyczny dla związków miedziowych 
Cu?*), Ogrzewanie perełki w części redu- 
kującej powoduje redukcję związków mie- 
dziowych do miedziawych, które z borak- 
sem dają czerwone szkliwo. 

Na koniec jeszcze jedna metoda wykry- 
wania związków miedzi, bardzo prosta 
| możliwa do przeprowadzenia nawet 
w prymitywnym laboratorium. W roztwo- 
rze siarczanu miedziowego zanurzmy na 
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chwilę dokładnie oczyszczony kawałek 
żelaza (może być stalowy gwóźdź) lub 
cynku. Wkrótce zauważymy, że srebrzysta 
powierzchnia metalu pokryła się brązową 
warstewką miedzi. Reakcja ta jest charak- 
terystyczna dla wszystkich rozpuszczol- 
nych w wodzie związków miedzi. W ten 
sposób niegdyś górnicy wykrywali ten 
metal w rudach. Odrobinę rudy rozpusz- 
czano w kwasie azotowym i kroplę cieczy 
przenoszono piórkiem na ostrze scyzoryka. 
Czerwonawa plamka wskazywała na 
obecność miedzi w rudzie. Żelazo jako 
metal mniej szlachetny od miedzi wypie- 
rato ją z roztworu według równania: 


Fe + CuSO, > Cu + FeSO, 


Reakcję tę wykorzystała działająca 
w 1735 roku w Paryżu grupa oszustów, 
zajmująca się przemianą żelaza w miedź. 
Żelazne przedmioty zanurzali oni w гог- 
tworze siarczanu miedziowego: część że- 
laza rozpuszczała się, miedź pokrywała 
cienką warstwą caty przedmiot, który пје- 
zbyt wprawni brali za wykonany z czystej 
miedzi. Na tej samej zasadzie było oparta 
metoda wydobywania miedzi z miedzio- 
nośnych źródeł w hrabstwie Wicklow 
w Irlandii, Z każdej tony zużytego żelaza 
otrzymywano około 720 kg czystej miedzi. 
Podobne metody stosuje się również dzi- 
siaj, zwłaszcza gdy ruda zawiera stosun- 
kowo niewiele miedzi. 


MACIEJ UMIŃSKI 


WYNIKI MINIKONKURSU WAKACYJNEGO 


Pozornie wydawało sig, że nosz minikonkurs wakacyjny jest łatwy do rozwiązania. Tymczasem okazało 
się, że jest wręcz odwrotnie. W sumie wpłynęło około 300 odpowiedzi, z których tylko 10% było 
prawidłowych. Dużą grupę nieprawidłowych odpowiedzi stanowiły rozwiązania, których au- 
torzy sugerowali zastosowanie we wszystkich kołach wagonika (lewych i prawych) kołnierzy po jednej 
i tej samej stronie kół. Koledzy ci nie zastanowiii się, że wagonik na takich kołach po prostu zsunąłby 
się z szyn. Część odpowiedzi była tylko w połowie poprawna. Ich autorzy słusznie podawali, że koła 
wagoników toczące się po zewnętrznych szynach rozjazdu powinny mieć podwójne kołnierze, aby koła 
te były prowadzącymi, lecz jednocześnie w zewnętrznych rysowali pojedyncze kołnierze; nie pomy- 
śleli o tym, że takie koła nie przejdą przez skrzyżowanie wewnętrznych szyn rozjazdów, gdyż właśnie 
kołnierz na to nie pozwoli. 

Niewielu tylko rozwiązało minikonkurs prawidłowo. Rozwiązanie to podaliśmy już w poprzednim nu- 
merze, przypomnimy je jednok jeszcze raz: koła wagonika toczące się po zewnętrznych szynach rozjaz- 
du mają podwójny koinierz (z obu stron koła) i w ten sposób pewnie „trzymają się” szyny, zaś Којо 
zewnętrzne są zupełnie płaskie. 
| Nagrody — książki — otrzymują: Ryszard Bączkowski, Gdynia; Przemysław Bień, Kraków; Radostaw 
| Broda, Poznan; Jarostaw Рудо, Szczecin; Zbigniew Florek, Solec Kujawski; Karol Jonatowski, Rumio; 
Adam Kleiner, Krakow; Adam Kuleta, Końskie; Tomasz Manikowski, Giebułtów; Sylwia Mehlis, Gliwice; 
Michał Nazarczuk, Warszawa; Marek Nieradzik, Mikołów; Jerzy Oleszczuk, Lublin; Artur Ornatowski, Bo- 
lestawiec; Robert Sadłowski, Gdańsk; Jacek Stetaniak, Bydgoszcz; Dariusz Stępniak, Ostrów Wielkopo!- 
| ski; Andrzej Sutek, Warszawa; Tomasz Szewczyk, Szczawno Zdr Раже! Szymanek, Warszawa; Woj- 
| ciech Śliwiński, Żywiec; Jonusz Totoń, Wrocław; Sławomir Turek, Warszawa; Piotr Zdanowski, Łódź; Ste- 
fan Życzkowski, Kraków. 




















Nagrody — komplety cyrkli — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w nrze 7/80 otrzymu- 
ją: Jarek Czech, Opacz; Krzysztof Dziedzic, Staszów; Maciej Grygorcewicz, Połczyn Zdrój; Maciej Huze- 
rewicz, Ostrów Wikp.; Michał Koilik, Katowice; Jerzy Krawczyk, Krasnystaw; Marta Łętocha, Kraków; 
Michał Mystowski, Szczecin; Mariusz Nowak, Poniatowa; Jerzy Skupień, Legnica; Iza Sobkowska Po- 
znań; Sławomir Śniegocki, Kielce; Joanna Terpińska, Warszawa; Kazimierz Zabramski, Andrychów; 
Krzysztof Zaręba, Lublin. 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu: A — 5, 6, 
H—1,91—1,7. 











— 4; C— 3; D—5,8; E—5, 10; F—2; 6—5, 6, 16; 





SPIS TREŚCI: 

1. Grzechotka dla cesarskiego dziecka. — 2. W elektrowni. — 3. Ze świata. — 4. O ludwisarzach i odie- 
waniu dzwonów. — 5. Głośniki z Tonsil-u. — 6. Kącik konstruktora: Choinka. — 7. Skrzynka pocztowa. 
— 8. Chemia: Spotkanie ze związkami miedzi. — 9. Wyniki minikonkursu wakacyjnego. — 10. Konkurs. 





PISMEM NR 4-5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23. Vil. 71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY | SZKOLNICTWA WYŻ- 
SZEGO ZALECIŁO WPROWADZENIE CZASOPISMA „KALEJDOSKOP TECHNIKI” DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH. 





Wzory zobowek podane w kąciku konstruktoro zastrzeżone. Produkcja mosowo wyłącznie то zgodą redokcji. 





KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: inż. 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nocz.), Barbora Woglewska (sekretarz re- 
dokcji), mgr inż. Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 

Rysunki wykonali: 5. Ciecierski, В. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wojnert. 
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